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I LECZNICA I 
Doktorów Al Hitlera i SI'. Stanisławskiego 

w ŁOWICZU: ul. Glinki .\~ -16 (dom pl'zl!choctoi ZduIlsl«1. :27( 

(lla chorycb przychodzących i stałych. 

Wszelkie operacje chirurgiczne, choruby lwbiec0 i alCllszerja. 

Pou,rt dzienny w: lecznicy od 15 i\IarelL 

Godziny przyjęcia: dra Stanisla\\'sldego-od 11 du 13 w południe. 

dra llillera-od 9 do l i od 3 do 7 \Viec'Zorrm 

Przy lecznicy Gabinet lekars'ko-dentystyczny 
prowadzony przez lel{arza -dentystę I 

rJjZ, CHOLE\VICKIEGO l czynny od 9 do 1 i od 31:!~:q7.@ 

Pokoju. 
Wśród gwaru i swaróW pmtyjnych pod

chodzi cicho ŚWięto pokoju. Staje, jak 
I duch dob ry, u okna każdej chaty, każde · 

go domu i zag ląda do wnętrza, jakby py
tając, czy dobrze wam tu? czy nie chło

dno? czy spokojnie? 

Ale próżllo szukać dziś po polskiej 
ziemi zadowolenia i spokoju, próżno szu
kać uśmiechów i rozradowania. Wszę

dzie panuje jakaś gorączka, jakaś wrza
wa, jakiś tumult. To się kłócą, to na się 
sarlwją, '0 szykują się do walki... Co to 
jpsf~ {'Oię d7 ieJe? -pyh An:o" co z wi::;
ścią dobrą' na ziemię przyszedl. Unosi 
swe biflle szaty, by nie zaszargać 

krWią ... Puka do serc ludzkich, do dusz 
kołacze, Jakby chciał tam znaleźć ciszę 

i spokój. 

~~ ~~i I nie dziw. Rzecz} się stają ważne, 

To, na co śmy czekali ty le dziesiątków 
lat, za co śmy walczyli krwawo, w co Śtry 
Wierzyli tEt!;: go rąco-przychodzi, staje się: (i)~~~~~®~@)~~oJ~~~~@ 

~ Urząd Pożyczek Państwowych j Skarbu Xarooo\vego ~ 
~ War,zawa, Marszałkowska 154 ~ 
~ Przyjmuje wpłaty na !) 
® S 

~ Po lską Pożyczkę Pań s twową ~ 
. ~ oraz o!lary na ~ 

~ S k arb Narodowy. 1239-0-2. ~ 
~~~~~®~0~~~~~® 

~~------------------------ -~-"""'!"!"!!~~® 

~ H z D ~ 

Fabryka Gykor!i, Suszarnia i Palarnia. 

I Ł·O\\lICZ-KORABKA. I 
p o I e c a z n a n e z e s w e j d o b r o c i: 

~ Cykorję, I{awę Krajow'ą l Żołędziową' @) 
@~~~~---------~~------~---------~® 

Polska zmartwychwstaje!. 

Szczęśliwe nasze. poko lenie, że do
czekało tak ważnej i Wielkiej hi f.to rycznej 
chwili. Ale ja każ jed nocześn ie ciąży na 
nas odpow i e dzi a ln ość, jaki ob OWiązek! 

Od zachoWania s i ę naszego w tym mo
mencie, od naszej pracy zależy, czy po
k olenia potem nie p OWiedzą o nas, żeśmy 
byli twórcam i narodowej wi elkośc i ,- czy 
burzycielami własn e j po myśln oś ci-żeśmy 

byli ojcami Wielk iej Polski-czy łu pieżca 

mi dobra narodu!? Pa trzą na nas te 
pokolenia, które szły przed nami: i Ci
z pod. Grunwaldu rycerze skrzydlaci, 
i Ci-z pod Maciejo wic, i Ci-z pod 
RacłaWic , p a trzą na nas fwórcy Unji Lu
belskie j, Konstytucji 3 maja i nieśmier
telni mistrze pie śni. Zag l ądają w głąb 

sumienia naszego, czy tam jeno sama 
prywata? Sama chęć zysku? Sama żą
dza ujarzmienia współbrata? A spoziera
ją na nas i te pokolenia, co mają przyjść 
po nas. I pytają: jakąż nam ojczyznę 

zbudują ojCOWie? Co w niej znajdziemy? 
Ład i porządek, spraWiedliwość i prawa
czy anarchję i rozterki? 
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Bo śWię to Narodzenia Chrystusa jest 
śWiętem pojednania ludzi, jdSt dniem 
przymierza świata wieczności i świata do
CZ2SnOSCI. Wszystko, co zle, co mizerne, 
co plu~awe staje zda la od proga i sza
mocze s i ę na wichrze, jakby czekając na 
chWilę sposobną, by się rzucić na duszę 

ludzką i wessać s i ę W nią, jak upiór. 
A czlowi~k ma wtedy W sobie tyle spo
lwju, tyle pogody, tyle nowej siły, aby te 
szatańskie Illoce odpędzić. Jeno trze
ba chcieć. 

ŚWięto pokoju ... 
Idziemy do Was, Czytelnicy. z tradycyj
nym bia!ym oplatIdem w dłoni ' i życzy

my Wam: 

Niech śWięto Narodzenia będzie 

dniem pojedllania Idócącycli się braci, 
Niech zap8nuje w staranej naszej 

Ojczyźnie spokój i szczęście, 
niech wszystlde sp lotą się dlonie w ser · 
decznym uścisku, 

niec h zaświta gWiazda jasna nad za
błąl<aną drogą naszą, 

niech ten dzień będzie dniem , W którym 
dusza polska odzyska ster i żagle, pod 
którym płynąć może bezpiecznie po 
wzburzonym świata oceanie!. 

hAPOWNICTWO. 
Zaledwie miesiąc uplynął, gdy osta

tecznie opuścily ojczyzllę ilc!sżq obce ży
Wio/y, które przez tyl e lat gnębily Ilaród. 
Sami wreszcie stanęliśllly do pracy, aby 
o własnych silach budować przyszłość 
naszą, a już i śród nas ujawnia się zgni
lizna, która wniwecz obróci wszelkie za
mierzenia najlepsze. Mam n21 myśli ła
pownictwo, które niewątpliwie zatruje 01'-. 
ganizm nasz, jeśli wszelkiemi sllami nie 
będziemy zwalczali go ! nie wykorzenimy 
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Księżanka locha. 
POWIEŚĆ. 

(Ciąg dalszy.) 
Wszystkie dziewuchy tańcują i nic 

im się nie stało. Jak będę kobietą, to 
siedziała będę w chałupie. 

- Kto zasmakuje w zabawach, tego 
nawet chałupa i dzieci nie utrzymają. 

A Onuferka? Chłopiec się zmarnował, 

dziewucha poszla na marne, CI oną ciągle 

na tańcach, a gospodarstwo lada dzień 
wystaWią na · licytację. 

- O! tal<a tam Onuferka, co ze 
wszystkiemi psy pasala! 

-- Zawszeć kiedyś i ona byla uczci
wą dziewczyną· 

Rozmowę przerwał pan młody, zapra
szając Zochę do tańca. Wstała pochmur
na i n!ezadowolona. Janek również stal 
zasępiony i nipkontent z siebie. Czuł, 

że W ich serdecznym stosunku coś się l 

Ł O W I C Z A N I N . 

na tychmiast pierwszych przejawów tej 
strasznej gangreny spolecznej. 

Tyle lat narze kaliśmy na la pownictwo 
rosjan, tak n atrząsa liśmy się nad niem
cami, którzy pod tym względem bynajmniej 
nie byli lepsi od pierwszych, i oto, za
ledWie p07,:ostaliśmy sami, zaledwieśmy 
sam i stanę li na urzędach najrozmaitszych, 
ol<azuje się, że zaraza ta poczyna się 
szerzyć i śród nas. Nie mÓWię o faktach 
konkretnych, lecz wszak każdy, kto 
uważnie przygląda się życiu, już dziś 
czuje wprost, że lapówki tu i owdzie już 
są W roboc ie. 

Czyż milczeć Illamy wobec tego nad
ciągającego ni ebezpieczeństwa? Czyż 
siedzieć z za l ożonemi rękoma i nie prze 
c i wdziałać niebezpieczeństwu, które wszy
scy Widzimy? Sądzę, że tu raczej wszyscy 
stanąć musimy do walki, do wall<j bez
względnej tym bardziej, gdyż Walka ta bę
dzie nie łatwa. Złoto bowiern zwodniczym 
swym blaskiem skusi niejednego, a chęć 
zysku latwego może sprowadzić na ma
nowce wie lu skądinąd uczciwych pracoW
ników. Władza pozostaWiona samej so
bie nic tu nie poradzi, jeśli spoleczeństwo 
nie przyczyni się również do zwalczania 
zlego. 

To też pragnąłbym wypowiedzieć s i ę, 
jak sobie przedstawiam skuteczną wa l kę 
z szerzącym się śród :1a~ lapo\\inich etn o 

A wiec do wall<i należy zmobilizo· 
wać wszystkie sily spoleczn'e, przyczym 
zwalczać należy nietylko tych, którzy ła
pówki przyjmuJą, lecz niemniej i tych, 
bodaj jeszcze niebezpieczni ejszych d.1a 
społeczeństwa , którzy łapówki dają. 

Niechaj przeto instytucje spoleczne zo· 
bowiążą ezłonków swoich, aby pod żadnym 
pozor3m nie dawali łapówek. W ty\ll celu 
nalt'żałoby sporządzić l isty, na \,tórych 
I,ażdy podpi~ell1 swoim stvJierdz\ć pOWi
niell to zobowią zallie. Gdyby zobOWią
zania nie dotrzymał, pOWinien być pu
blicznie napiętnowDny, jaku szkodnik 
społeczny. 

Następnie każdy, kto podpisze powyż 
sze zobowiązDnie, powinien poczuwać się 
do obowiązku ujawniania stwierdzonych 

psuć zaczyna. A jednak gotów by! na 
wszelkie ofiary, byle nie utracić Zochy, 
którą pokochal pierwszą, żywiołową mi
łością· 

Coraz g tośnieJ było w izbie, młodzież 
zmęczona tańcem, raczyb się piwem, 
które potęgowało ochot~. Rej wśród nich 
wodzil Stach. Wszyscy otoczyli go ko
lem, on zaś im opOWiadał różne dykte
ryjki, zasłyszane w wojsku, z których słu
chacze śmia li się na cały głos. 

Gdy muzyka znowu zagrała , wypro
stował się, tupną/ nogą i podniecony trun
kiem, na cały głos huknąl: 

Jechał Marek na jarmarek, 
Kupił sobie oś, 
Poło żył ją przy stodol e. 
Zwal a ł mu jq ktoś 

Bohater twój zaczyna coraz więcej 
nabierać pewności siebie - rzek! Janek 
do Zochy, coraz bardziej mu się zdaje, że 
jest w karczmie. 

Stach tymczasem poprawiWSZy czapki 
zataczając się, prosto skierowaŁ się ku 
Zośce i bez ceremonji, ująwszy ją w pól, 
zabrał do tańca. 

Nie broniła się, spojrzaŁa tylko na 
Janka, który zmarszczywszy brwi, rzekł 

groźnie do ' Stacha: 
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faktów łapownictwa. W d,lnym wypad Iw 
żad n e względy nie pOWinny powstrzymy
wać nas. Wszak chodzi o dobro spo
łeczn e. To też UWażam, że ujawnianie 
faktów l apowll i ct~a poprostu jest obo
Wiązkiem spolecznym. Zapewne wówczas 
podniesiony zostanie zarzut donosicielstwa. 
L ecz to lli epowinno powstrzymywać nil<o
go. Wszak nie jest donosicielstwem, gdy 
ujawnią złodzieja lub bandytę , a ł apo
wnictwo, szczególnie w obecnej chWili, 
gdy budujemy przyszlość ojczyzny, także nie 
mniejszą jest zbrodnią. Zastrzeg/byl11 j e
dyni e, że ujawnienie Ilie powinno odb y
wać się bez wiedzy tych, którzy zawini li. 
l owszem, winowajcolll vJprost należaloby 
OŚWiadczyć, że o postępowaniu ich za
Wiadamia się władzę wlaściwą. Tu niema 
miejsca dla anonimów; niejedllernu trzeba 
to wyrażnie powiedzi eć . 

Sądzę, że wallw vJ ten sposób bez
wz~ l ędny podjęta przez całe spo ł eczeń
stwo, musialaby odn:eść skutek właściwy. 
Gangrenę zwalczymy, gdy czlonki zgan
grenowane odseparujemy od ciała zdro
wego. Oto myśli moje, poddaję je dys
kusji szerszego ogólu . 

](s. Edmul/d Bursche. 

o OrganizDcii władz wujskowych. 
Od dowództwa generalnego okręgu 

łódzkieg o otrzymaliśmy następujące wia
domości: 

Naczelne dowództwo nad annią pol
ską znajduj e się W rękach Naczelnika 
Państwa, Józefa Pilsudskiego. Temu to 
Naczelllemu Dowództwu podlega bezpo
średnio Sztab Generalny w Warszawie 
(szef Sztabu· gen. poruczn. Szeptycl<i) 
i Ministerjum Wojny (kierownik milii
sterjum putlc WroczyI1ski) Sztab Gene
ralny za\viaduje organizacją i silą bojową 
armji. Ministerjum Wojny zaspakaja po
trzeby wojska W dziedzinie zaprOWianto
wania i technicznej aprowizacji. 

W chwili obecnej l<rrlj podzielony 
jest na pięć Generalnych Okręgów Woj-

- Tylko bacz, byś nie ukrzywdzil 
tancerki, gdyż ci nogi bardzo się chWieją! 

- Nie twój klopot, pilnuj swoich, że
by ci kto nie poprzetrącal - rzuci! mu 
Stach przez ramię i puści! się z Zochą 
w tany. 

Janek zamilkł, nie chcąc robić aWan
tury we wlasnym domu i skierOWał się 

do sąsiedniej izby, gdzie zebrani powa
żniejsi gospodarze, gawędzili sobie przy 
miodku o blizlw obchodzących ich spra
Wach. 

Na widok Janka, wszyscy przyjaźni e 
się uśmiechnęli , robiąc mu miejsce za 
stolem, zaWsze bOWiem z jego rozmowy 
jakowyś potytek wypływał. 

- Ja wam pedam - rzekI gospodarz 
z Jastrzębi, że ZWierzyny teraz coraz 
mniej się rodzi. 

- Rodzi SIę jak dawniej - rzekl Ja
nek - tylko coraz więcej czycha na nią 
amatorów. Ludzi przybywa, ziemia się 

rozdrabnia, a każdy jeden przez drugiego 
trzebi zwierzynę wszelkiemi sposobami. 
Każdy urzędnik pOWiatu, ma~istratu, kolei 
musi mieć strzelbę, każdy włoścjanin na 
swoim kawałku zakłada sidła na zające 


